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W I A D O M O Ś C I  W O J E N N E .
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W I A D O M O Ś C I  K R A I O W E .

z R ygi, 2 Czerwca.

Nie nowe w praw dzie ,  ale rzadkie zdarze­
nie za ię ło  tu w  ostatnich czasach pow szech­
ną. uwagę. Z mocnym w iatrem  północno- 
zachodnim, na obszernych ł ą k a c h  południo­
w ego brzegu Dzwiny spadło  w ielk ie  mnó- 
ztwo d ługich  na półtora  cala gąsienic, któ­
re  na dość znaczney przestrzeni ł ą k  pożarły  
traw ę z korzeniami. Za spostrzeżeniem tych  
gąsienic, użyto natychmiast różnych środ­
ków: pokopano ro w y ,  zmiatano gąsienice, 
w kupy , zabiiano ie i t. d. iednakże bez 
znacznego zmnieyszenia przez to ich  liczby. 
Dnia czwartego po w łaz i ły  w ziemię i za ­
mienimy'się w poczwarki. Mamy w ięc  te­
raz niepomyślną wróżbę, w idzenia ich zno­
w u  w  postaci motylow i rozmnożenia się tu 
ich  gatunku. (Podobno naylepiey byłyby  
p o s łu ży ły  do ich  zagładzenia weroneńskie 
w alce ,  k tórych  tu do młócenia używaią; a 
to p rzec iąga jąc  niemi napadnioną ł ą k ę .  K il ­
ka  par często odmienianych koni by łyby  za­

pewne dostateczne do wygubienia tych  nie­
przyjaznych gości.

(z gaz. Zusch.)

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N IC Z N E .

N i e m c y .
2r Hamburga, 11 Czerwca.

Minister Portugalski w y d a ł  w tych  dniach 
obwiesczenie zaw iadam iające , że Wszyscy 
mieszkańcy trzech miast Anzeatyckich i ich  
posiadłości,  udaiący się do Brezylii pow in­
ni bydz opatrzeni w  pasporty z iego Kart- 
cellaryi,- w  przec-iwnem zdarzeniu będą are­
sztowani pr2ybyw aiąc  do pomienionego Kró­
lestwa, a okręta które ich  przyw iozą iako 
kontrabandę skonfiskowaue zostaną.

Czytamy w iednym z dzienników naszych 
A rty k u ł  na-tępuiący.

..Znaiomy ieden Autor, k tóry  b y ł  w y d ru ­
k o w a ł  pismo w w yrazach  nayostrzeyszych 
p rzeciw ko  kilku Xiąźętom niem ieckim , a 
mianowicie p rzeciw ko  Elektorowi Hesskie- 
mu, b y ł  w praw dzie wolny od p rześladow a­
nia i ca łe  iego ukaranie skończyło się na-
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tern, ie  to pismo zostało  skonfiskowanem i 
zabroniono mu naprzyszłość w ydaw anie po­
dobnych; Lecz tow arzystw o  naszego muze­
um  doniosło m u przez pismo urzędow e, źe 
go w ym azało  z liczby członków  sw oich .« 

z Berlina, 15 Czerwca.
Stan zdrow ia Króla naszego coraz się po­

p ra w ia  i m am y n ad z ie ię , źe w krotce zu­
p e łn ie  do pożądanego pow róci stopnia, i te­
raz iuz N . Pan w y ieźdza  n a  p rzech ad zk ę .— 

F h a s c y u .  
z P aryża , 5 Czerwca•

Dokończenie p ism a z Paryża w  gazecie  An- 
g ie lsk iey  T im es pom iesczonego (Obacz Nr.
w czorajszy .) _

„N iecierp liw a próżność Pana Chatelin 
robi mu w iele n iep rzy jac ió ł, ato  naw et m ię­
dzy iego w łasnem i stronnikam i. C hce aby 
go ty lko iednego słuchano , i miano za iedy- 
ny p rzedm io t p o ch w a ł i uzsanowania. 
(Pan M argrabia de Chautelin, k tórego za- 
pew na n ieprzyym uiem y zdania, iest jedna­
kże iednym  ze w szystk ich  sw oich stronników , 
k tó ry  na obradach  nayw ięcey  b ieg ło śc i i
rozum u p o k aza ł.

„Pan Manuel nieziscza bynaym m ey nadziei 
k tó re  o b iecy w ał talent iego p iękney wym o­
w y . Dąsa się , p o ry w a _ się , ato dla tego, 
źe przekonać i o św iec ić  niem oze.

„Beniamin Constant chociaż w sw oich spo­
rach  b łą k a  się czasam i, dow odzi lednakze 
w  sw oich razum ow aniach tak iey  przezorno­
śc i i dalek iego  obięcia rzeczy , k tóre k azą  
się obawiać przyiaciołom  ieg o  o kierunek 
iak i może nadadz swoim  zam iarom . ,Kiedy 
p rzy c ie le  Pana Benjamina Constant nie- 
m aią  inney przyczyny lękania się, lak  ty lco  
iego przenikliwości i  dalekiego obięcia rzeczy 
iak ich  d o w io d ł na tern posiedzeniu, m ogą
bydz zupełn ie  spokoynem i.)

.Dok try  nary usze {Ces dochnnaires) iuz 
n iesą w  zgodzie z liberalistam i Postrzegli 
się albow iem , źe  ci panow ie w ied li ic h  za 
nadto prędko  i daleko (A w ięc  c i Panowie 
doktr r  nar ruszę m a ią  rozum .) „ ,

„Klub wolności d ru k u  który  nazw ać m oż­
na w ęd ru iący m , bo niem a pew nego m ie jsca  
gdzieby się  zg ro m ad za ł, ale się raz zbiera
u iednego z członków  sw oich  d r u g i  raz u
druid es o , w zrasta  n ap ły w em  m łodzieży; 
lecz"1 ci co ch c ie li im  dy ry g o w ać, postrze­
g li, źe trudno iest w p rząd z  go w larzm o 
karności. — O skarzaią o  niedos atek zapału  
naw et w skronie lew ey , tu iest w party i Pa­
na Lafitte . Proszęź teraz sądzie co m ogą

m yśleć o zw iązku  Pana Ternaux, o Doktry-
naryuszach  i t. d. . . ,

„Komitet, złożony w  k lubie wolności d ru ­
k u , rozbiera iuź zasług i kandydatów  do w y ­
borów następnych i go tu ie  listę ich , m aiącą  
się posłać  do departam entów . P ierw szym  
w arunk iem , iak iego  kom itet po kandydacie  
w ym aga iest to, aby n ieby ł ani urzędnikiem  
doczesnym , ani p ła tn y m  od rządu. N aw et i 
oficerów  w czynney zostaiących  słu żb ie  z
trudnością  p rzy y m u ią .

„Aponiewaź w  t y m  kom itecie  nayw iększą  
ma przew agę  m ło d z ież ,  pomimo zatem uda­
wane uszanowanie dla karty konstytucyyney  
w ie lk ą  doniey okazuią odrazę, zw ła scza  co 
do artykułu , który stanowi, źe niem aiący lat 
czterdziestu wieku kandydatem bydz niemoźe.

„Kilka now ych im ion w ym azał Król z li­
sty tych  trzydziestu ośmiu w ygnańców , któ­
rych  ma praw o pow rócić . R ozum ieią z tym  
w szystkiem  źe p o w ro cą  w kró tce .

„Zdrow ie Króla coraz się p o p raw ia . Zda- 
ie się rzeczą  pew ną źe koronaeyia odbędzie 
się 2D Sierpnia, a to tein pew niey  k ied y  się 
zgodnie u chw alą  iak ie  k o lw iek  odmiany w  
konkordacie roku 1801; iest to środek na 
k tó rym  rzad  przestaie. Co do Papieża ten 
osobiście źaduey temu przeszkody nieczyni; 
lecz n ie tak  iest z Biskupam i w  rozm aitych  
dy ecezy iach  m ianowanem i. Lecz opor p o łą ­
czonym  Króla i sto licy  sw ię tey  ż y c z e n i o m  
nied ługo p o trw a ,b y leb y  ty lko  miano w zgląd 
na dobro R eligii i tronu (Pan korrespondent 
sekretny  może bydz spokóynym  o dobro 
R elig ii i tronu, ieźe li się  ty lko boi Bisku- 
pów  francuzkich.)

N IDE B l  a n n v. 
z  Bruxelli, 7 Czerwca.

Czytam y w  iednym  z dzienników  naszych 
A rty k u ł następuiącyr „ . .

„Głoszą tu źe w kró tce m a ią  zaysc m eia- 
k ie  odm iany w M inisterstw ie naszem w oy- 
n y . P o w iad aią  takźć, źe A dm inistracyia c e ­
lna zniesioną zozta ła  i źe w szystk ie 
dy  i spraw y tey  w ła d z y , p rzeszły  do Ad-
m inistracyi A k ey zo w ey

W yspa  / .  Heleny .
(z gaz Zascłi) .  Bonaparte z a ią ł d. 3 sty­

cznia n o w e ,  m ieszkanie sw oie. U żyw a on te ­
raz czysto D r z e c h a d z k i ,  i za trudnia się co­
dziennie przez k ilk a  godzin ogrodnictw em . 
W iele listów  które od iego k rew n y ch  i 
p rz y ia c ió ł dla przesłania do L o n lyn n  p r z y ­

s z ły ,  sekretarz. stanu bez otw ierania w ledez 
• p ak ie t u ło ż y ł  i będą mu w  kró tce p rz e s .a -
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ne z w ie lą  przeznaczonemi dla niego pism a­
m i peryodycznemi. Mowi^j ze na zadanie 
dw óch  mocarstw użyte bydż m aią  w po­
stępowaniu z nim inne ś rodk i,  i ze rozkazy 
w tey mierze poszły  iuź do gubernatora 
w yspy  ś. Heleny .

R O Z M A I T O Ś C I .
Opisanie Amsztardamu  (Dokończenie.)

Jnne godne uw agi budow li i gm achy pu­
bliczne są następuiące: Bursa kup iecka ,
Bank poży czk o w y , szkoła łac ińska , tak na­
zwane Gimnazyum znakomite i Kollegiia Ana- 
tomiczno Chirurgiczna; stary kośc ió ł  w k tó­
ry m  wyborne w idać  m alow idło  na szk łach  
u okien; nowy kośc ió ł w  k tó rym  miesczą 
się pomniki grobowców:. W ielkiego Ruitter 
Kontr-Admirała Beitting zabitego w b itw ie  
pod Dogersbandt w 1781 roku i s ławnego 
poety Voondel. Oba te kośc io ły  są g fo w - 
nemi paraiiiami reformatów Holenderskich, 
którzy oprócz tych  m aią  w mieście iescze 
siedin. Wszystkie inne kośc io ły  iako to 
d w a  Francuzkie» dw a Angielskie, dwa Lu- 
te rsk ie ,  trzy Menonitskie i ieden K w akrow , 
niemniey też 24 domy katolickie maiące ka­
plice, mniey w ięcey  odznaczaią się piękno­
śc ią  budow y swoiey; N ayw iększą  zas śc ią ­
ga uwagę szkoła czyli synagoga żydów Por­
tugalskich: Jest to gmach w ielki kw adra to ­
w y ,  zadziw iający ogromem swoim choć 
zk ąd  in ą d  niem aiący p raw ie  żadnych  
ozdob. W arta  iest także uw agi Biria zbo­
żowa  nazyw aiąca się Heringspakustoren, c z te ­
ry  g łów ne  zaprowadzenia dla dobra cier- 
p iącey^ludzkości iako to, łaza re t ,  szpital 
dla s tarców, dóm dla w dów  i podobny dla 
waryiatów; niemniey też k ilka  domów dla 
w ychow ania sierot, dom p o p ra w y ,  domy 
do przędzenia, Admiralicya i do niey nale­
żący  arsenał: domy wschodnio i zachodnio- 
Jndyysk iey  kompanii, dóm żyda Pint o, szesć 
Arsenałów miastowych;, ogród botauiczny 
p rzed  bram ą miasta- W  liczbie miast z 
k tó ry ch  w y sy ła ią  się deputacyie do Stanów 
Jeneralnycb, Amsztardam iest piątem . Rząd 
m ieyski składa się z 3d . radców, w yb ie ra ją ­
cy ch  się dożywotnie z pomiędzy naysza- 
nownieyszyćh obywateli. Nadto iest d w u ­
nastu Burmistrzów, z k tórych  koleyno po- 
czterech w y p e łn ia ją  obowiązki t tg o  urzę­
du W ewnętrzna straż powierzona iiest 
g w ardy i mieyskiey  podzieloney na 3d kom ­
panii. Ma ona swoich pułkowników; lecz 
niemoże się zgromadzać iak tylko zawiado-

mością Burmistrzów. W  czasie zamieszek 
zaszłych w  Amsztaroamie w  roku 1787, 
mieszkańcy przedsięwzięli byli bronić wstę­
pu do miasta woyskom Pruskim; lecz w k ró ­
tce musieli ustąpić w iększey  sile i zaw arć 
pew ną ugodę. Na mocy którey Prusacy 
zaięli bramę Leydeńską, i zostawali w  tem 
mieyscu przez c a ły  czas pobytu sw ego w 
Amsztardamie, to iest aż do roku 1788.—W  
czasie rewolucyi iaką  sp raw iło  weysc ie  
Francuzów do Niderlandów, Amsztardam 
należał do liczby tych  miast, które nay- 
w ięcey  okazały patryotyzmu.

Do rewolucyi, Amsztardam b y ł  miany za 
nayznakomitsze i naypierw sze z miast han­
d low ych  nietylko w  ca łey  Europie; lecz 
naw et w całym swiecie. Nie bez p rzyczy ­
ny nazywano go nowym T y rem , głównym  
punktem składu towarów i p łodów  w szy­
stkich kraiów, oraz średnicą handlu całego 
świata. Aby dać iakie ko lw iek  w yobraże­
nie czytelnikom naszym o roz leg łośc i  zna­
czenia handlu Amsztardamskiego, mieście- 
m y tu opisanie Birży k u p ieck iey  tego m ia ­
sta:

Birża Amsztardamska iast gm ach niezmier­
nie rozległy zbudowany z c e g ły .  Ma d łu ­
gości 23o a szerokości i 3o stop. Plac w e ­
wnątrz zawarty iest doskonale o k rą g ły  oto­
czony galery ią  m aiącą  20 stop szerokości. 
W  tem to mieyscu mogącem  pomieścić 
4ooo osob, zbieraią się codzień k u p cy ,  mak- 
lerow ie , kapitanowie okrętów, ich  w ła śc i ­
ciele i wszyscy, m aiący iakie ko lw iek  in- 
teressa handlowe. Otwarcie Birży następuie 
w południe na głos dzwona i zgromadzenie 
trw a dw ie  godziny. O pó ł  dwonastey drzwi 
znowu się zam ykaią ;  iednakże wpusczaią 
tam aż do p ierw szey ,  lecz za op ła tą  nazna­
czonego sztra fu  czyli podatku, k tó rego  
zbieranie poruczone iest iedn emu z dozor­
ców. Każdy a r ty k u ł  handlu, każda gałęż 
przemysłu ma w  tym gmachu wyznaczone 
dla siebie mieysce. To urządzenie 
u ła tw ia  wyszukanie tey osoby z któ­
r ą  się ma do czynienia; w przeciwnem zda­
rzeniu, w  takim tłumie trudnoby by ło  zna- 
lesć kngo potrzeba .

Słupy galeryi dolney oznaczone są  nu­
merami od pierwszego do 46- A między 
tymi pomiesczaią się kupcy  w e d łu g  ich  
kra iów  i rodzaiu przedmiotów handlowych. 
T akim  sposobem z lew ey strony od w eyścia  
między słupami 2 i 3 numerów zuayduią
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się żydzi n iem iecey , iuź to p row adzący  | 
handel roźnem i tow aram i, irź  w ex lu iący  i 
odm ieniaiący m onety zło to  i srebro w pis* 
n iądzach  i massach: m iędzy numerami 4 i 5 : 
K upcy T abak i, m iędzy 6 i 7. Kupcy przy- 
iezdzaiący  z Suryqam , Kurasao, Jndyi Zacho­
dnich i S zw ecy i, pod No 8. 9. 10.' t-i > i i.e 
kupcy  i w łaśc ic ie le  okrętow  z Hiszpanii 
W ło ch , E gip tu  Lewantu i T urcy i; od i 5 do 
i5  rękodzieln icy  m atery i iedw abnych i ku ­
p cy  iedw abiu  incrudo, iako  tez G recy , O r­
m ianie i Persy; pod  16, 17 i 18 M aklero- 
w ie B ankierow ie i t. p . — Praw ie na k aż ­
dym  słu p ie  p rzyb ite  iest ogłoszenie o roz­
m aity ch  p rzedaźach  z targu publicznego nie­
mniej- teź re ie s tr p rz y b y ły c h  okrętów  z 
oznaczeniem ład u n k u  i portów  i  k tó ry ch  j 
p rz y p ły n ę ły . Dla u lg i w tak  rozm aitych i 
licznych in teressach handlow ych, liczą  w  
A m sztardam ie do 400 p rzysięg łych  M akle­
rów , w y iąw szy  ty ch  którzy nie p rzysiągaią  
i nieuznani są  za m aklerów  u rzędow ych  od 
zw ierzchności m ieyscow ey . Liczba tych  
ostatnich do ty siąca  dochodzi . i odbyw aią  
także znaczące interessa, choć w przypadku 
niem ogą się uciekać do op iek i p raw .

( z  Dziennika politycznego liamburskiogo.)
M o d y .

W e d łu g  naypóźnieyszych dzienników  
P ary zk ich , ko lory  różow e, lilia i cy try - ■ 
now y ciąg le  są w  używ aniu. W arszaw a
naslacluie w" tym  P ary i'.

M ęszczyzni noszą kapelusze z szerokie- 
m i sk rzy d łam i, a bonet czyli w ierzch  k a ­
pelusza w ydęty  iest u góry . N ayczęśc iey  
widać w ielk i kapelusz na m ałey  g ło w ie . ^

Zw róciw szy uw agę na o b y cza ie , któ­
re te°o-czesnem i nazw ać można: D w ora-
c tw o  czyli (K urtyzania ) zdaie się bydz 
teraz w ięcey  nad inne czasy w  m odzie. 
N ie można w szelako przyznać w iekow i 
obecnemu tey kurty zanii, iaka Jcw itnęła na 
dw orze Królów F raucuzkich . Ow duch 
grzeczności, ow a chęć przypodobania się 
lub uiecia sobie p rzy iacie la , i ta nakomec 
delikatność w  obcow aniu, które naowczas 
p an o w ały , zaginęły  dziś podobnie lak  /  er- 
kularuun, p rzez  w y z iew  law y  rew olncyyney 
i pop io łem  zasypane zostały . K urtyzania  
ow a dw oru Ludwików  w e  Francyi, dw orow  
W alezyiisza, Sobieskiego i Augustów  w  Polsce

iuź w łasną sobie słodycz i przyiem ność na- 
ksztalt w ina .s trac iła ,..zostńw uiąc. obrzask ty ­
lko i c ierpkość . K urtyzania  dzisieysza iest 
ty lko  nadskakiw aniem  i pochlebstw em  dla 
k o rzy śc i w  tym  lub innym w idoku.

Słabość tę um yśłu  ludzkiego nie mo­
żna w praw dzie  nazyw ać modną; bo od 
tak  daw na istnieie, iak  chęć zysków , zna­
czenia i inne wady w łaśc iw e  ludziom .

Znayduiem y tey  klassy ludzi w  da­
w nych  p isarzach  rozm aite definicyie, i tak 
np. tw ierdz i pew ny pisarz żartobliw ie iz  
^K urtyzany  są to podróżni, którzy % 
^uśm iechającą się zawsze tw arzą , ieżdzą 
).pocztą z iednego przedpokoiu  do dru- 
ugiego i  tam  na abonów anych s to łk ach  cze- 
ukaią audyiencyi.a . . ... .

Ańtisten uczeń Sokratesa u trżym uie: iz
pochlebcy czyli dw o rak i (*) i kobiety w ol­
nego ży c ia , w  tern są do siebie podobni 
że posw ięca ią  się rów nie bez różnicy k aż ­
dem u, od kogo zbogacić się m ogą a w tym  
celu ż y c zą  w szystk iego  dobrego osobom, 
k tórym  nadskakuią oprócz rozsądku."

Pew ny P anuiący m aiąc w obrzydzeniu 
pochlebców  sw ego dw oru, nazyw ał ich  Gens 
suns humeur et sans honneur. (Ludźmi straw ­
nego żo łąd k a  i bez honoru.)

Jak o źk o lw iek  bądź, rodzay ten K u r ty  za  - 
nów nie przestanie otaczać W ładców  i nad­
sk ak iw ać im b e z w z g l ę d n i e ,  czy m aią cnoty 
lub p rz y w a ry , byleby ty lko  m ieli w sw ych 
ręku  szafunek łask . Diderot m ów iąc o dwo­
rak ach  tw ie rd z i, iż to są, ludzie gotow i na­
w e t uznać pow ietrze m orow e za Bóstwo, 
skoroby w idzie ii, źe m a do rozdania urzę­
dy lub pensyie.—Przyznać w ięc  należy, iz 
od czasów starożytnych  aż do naszych, po­
chlebstwo m iało  sw y ch  kap łan ó w .—Podobnie 
i w  naszym kra iu  K urtyzania  od daw na iest 
znana; W olter pisze K iedy  się A ugust napi- 
ia ły  p ita  cata Polska. G otowość niższych w 
dopełnieniu zaleceń ty ch , od k tó ry ch  łask  
potrzebow ali, b y ła  zaw sze udzia łem  pocheb- 
ców , i z tąd  pochodzi ow e daw ne p rzy sło ­
w ie: Pan kaza ł nastraszyć  i t, d.

(*) W yra z dworak nie bierzemy za iedno co 
dworzanin , bo tyle iest m iędzy pierwszym  
i drugim różniej', ile m iędzy wadą i 
przymiotami.

w  P e t e r s b u r g u

w d r u k a r n i  w o i e n n e y  G ł ó w n e g o  S z t a b u  JEGO CES A R SK I E Y  Ml>CI.


